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Agnieszka Słaby, Macierzyństwo. Studium z historii mentalności szlachty 
Rzeczpospolitej czasów saskich (Kraków: Wydawnictwo Naukowe Uniwer‑
sytetu Pedagogicznego, 2023), ss. 753

Macierzyństwo z racji wielowymiarowości zjawiska, różnorodności płaszczyzn, 
na jakich kobieta zdobywa doświadczenie w opiece nad dzieckiem (lub już korzy‑
sta ze swej wiedzy), jest niezwykle interesującym polem badawczym, zwłaszcza 
w odniesieniu do dawnych epok, a w tym przypadku – do czasów saskich. Kwestie 
związane z tym tematem wpisują się w kilka nurtów historiografii – historii spo‑
łecznej, rodziny, polskiej kultury szlacheckiej, antropologii, mentalności czy kobiet. 
Fakt ten czyni ów temat bardzo trudnym do opracowania, ponieważ wymaga 
od historyka ogromnej pracy badawczej, tak w zakresie poszukiwania źródeł, jak 
ich analizy i komparatystyki. Wynikiem poniesienia takiego naukowego wysiłku 
i doskonałym dowodem na to, że potrzebnych do tego materiałów w epoce saskiej 
nie brakuje, jest książka autorstwa Agnieszki Słaby (obecnie A. Laszczak‑Słaby) 
Macierzyństwo. Studium z historii mentalności szlachty Rzeczpospolitej czasów 
saskich. Ta obszerna monografia, licząca aż 753 strony, składa się z wprowadze‑
nia, czterech rozdziałów, podsumowania, streszczeń, wykazu skrótów, bibliografii 
i indeksu osób. 

We Wprowadzeniu Autorka przedstawiła cel i zakres pracy, krytycznie omówiła 
dorobek polskiej oraz częściowo zagranicznej historiografii, a także scharaktery‑
zowała wykorzystane zespoły archiwalne i przykłady szczególnie wartościowych 
źródeł. W mniejszym stopniu przybliżyła literaturę. Zwróciła przy tym uwagę, 
że dotychczasowe badania w obszarze macierzyństwa miały charakter wycinkowy 
i prowadzono je zwykle na marginesie innych tematów, jak np. religijność matek, 
ich zdrowie, pozycja w rodzinie czy aktywność. Co istotne, Autorka nakreśliła 
obraz epoki saskiej wraz z ważniejszymi zmianami, jakie w niej zaszły w zakresie 
więzi i relacji rodzinnych, dzięki czemu uzyskała szeroką płaszczyznę, na której 
przedstawiła bohaterki monografii. W dalszej części pracy widzimy je zatem nie 
tylko w tytułowej roli matki, ale także jako kobiety uczestniczące w życiu towa‑
rzyskim, politycznym, gospodarczym, religijnym, interesujące się swoimi czasami 
i tym, co się dzieje wokół nich. A. Laszczak‑Słaby stawia we Wprowadzeniu wiele 
pytań badawczych i wskazuje luki w historiografii w kwestii badań nad macie‑
rzyństwem w epoce saskiej, po czym skrupulatnie je wypełnia. Warto podkreślić 
bardzo dobry warsztat naukowy Autorki, jej wyczucie interpretacji tekstów sta‑
ropolskich oraz odpowiedni dobór metod badawczych. Są to przede wszystkim: 
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analiza tekstów źródłowych, metoda jakościowa, biograficzna, porównawcza, 
nawet psychologiczna.

Obowiązek recenzencki każe jednak wysunąć pewien zarzut wobec tej części 
monografii, a w pierwszej kolejności wobec tytułu monografii. Otóż moim zdaniem 
A. Laszczak‑Słaby nie do końca trzyma się wytyczonej w tytule cezury. Wrażenie 
to odnosi się ze względu na zbyt częste odwołania w tekście do źródeł z XVII w. 
lub jeszcze wcześniejszych. Zarzutu tego łatwo można było uniknąć, gdyby wyty‑
czyć początek chronologii na 2. połowę XVII w. Dodać tu trzeba, że Autorka jak 
na historyka rzadko w tekście głównym przytacza daty poszczególnych zdarzeń. 
Odsyła Czytelnika do przypisów i źródła i dopiero wówczas można się zorientować, 
iż często odnosi się do innej aniżeli tytułowej epoki. W niczym to nie umniejsza 
wartości merytorycznej monografii, zwłaszcza że jak dotąd problematyka ta nie 
była tak dogłębnie badana, ale poszerzenie horyzontu czasowego w tytule być może 
zwiększyłoby grono Czytelników o tych, którzy interesują się XVII w.

Ponadto odnoszę wrażenie, że Wprowadzenie pomimo kompletności elemen‑
tów, jakie powinno zawierać, jest nieco chaotyczne. Przykładowo Autorka charak‑
teryzuje archiwa, źródła czy metody badawcze w kilku miejscach zamiast zebrać 
te informacje w jednym akapicie czy punkcie. Dodatkowo zawiera ono wiele roz‑
ważań o charakterze nie historycznym, lecz socjologicznym, i opatrzono je zbyt 
rozbudowanymi przypisami, z których wiele wydaje się nie do końca potrzebnych. 
Wprowadzenie jest przez to zbyt długie, liczy około 50 stron. Utrudnia to nieco 
lekturę książki. Zarzut ten odnosi się zresztą do całej monografii. Biorąc pod uwagę 
krąg Czytelników, do których skierowana jest pozycja, można założyć, że posiadają 
oni pewien zasób wiedzy historycznej. Dlatego zbędne wydaje się wyjaśnianie 
w przypisach, czym są egodokumenty (przyp. 99), gorsety (przyp. 491), opisywanie 
średniowiecznych przedstawień malarskich ciężarnej Maryj (przyp. 516), poda‑
wanie obszernych biografii osób niezwiązanych z epoką (przyp. 796), objaśnia‑
nie pochodzenia imion (przyp. 1493, 1494), znaczenia i rozwoju kultury Świętej 
Rodziny (przyp. 1629), nurtów myśli pediatrycznej (przyp. 1795, zwłaszcza że opis 
ten odnosił się do XVII w.). Przykładów takich jest wiele.

W czterech kolejnych rozdziałach A. Laszczak‑Słaby zrekonstruowała pełny 
cykl macierzyński, od planowania i poczęcia dziecka, przez jego narodziny, dora‑
stanie, dorosłe życie, aż do śmierci matki, ewentualnie dziecka w okresie okołopo‑
łogowym. Rozdział pierwszy (Oczekiwanie) poświęcony jest kwestiom związanym 
z cielesnością, płodnością, obserwacją ciała, przebiegiem ciąży i niebezpieczeń‑
stwami z tym związanymi, w tym różnymi przyczynami utraty ciąży. Przepro‑
wadzono tu poniekąd psychologiczną analizę emocji towarzyszącym ciężarnym 
szlachciankom, ich postaw wobec oczekiwanych dzieci, także ich płci. Autorka 
odnosi się tu do wielu dotąd nieznanych przekazów, nieraz bardzo intymnych. 
Przykładowo wykorzystała wiele listów wskazujących na składanie na barki kobiet 
odpowiedzialności za niemożność zajścia w ciążę oraz społeczne skutki takiego 
ich traktowania. Interesująco opisała także zabiegi medyczne i pozamedyczne, 
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do jakich się uciekały, by zwiększyć swoją płodność, np. stosowanie takich ziół jak 
bylica czy udawanie się do sanktuariów maryjnych. Kolejną nader ciekawą, a prak‑
tycznie nieopisywaną, kwestią jest organizacja życia codziennego przez ciężarne 
szlachcianki, w tym np. noszone przez nich stroje, podróżowanie, spędzanie czasu 
w domu. Pod kątem troski matek o ekonomiczne zabezpieczenie bytu dzieci rzadko 
badano testamenty, stąd sięgnięcie do tych źródeł (głównie tych spisywanych przed 
porodem) w ostatniej części rozdziału uznać należy za szczególnie cenne. 

W rozdziale drugim (Czas „zlężenia”) omówione zostały równie mało znane 
kwestie związane z opieką medyczną lub raczej paramedyczną nad położnicami, 
organizacją porodu oraz opieką nad noworodkiem. Moim zdaniem jednak zbyt 
wiele miejsca w podrozdziale 2.1.1 poświęcono poziomowi opieki położniczej 
w początkach XVIII w. (według tytułu), tym bardziej że odniesiono się w nim raczej 
do XVII w. lub nawet wieków wcześniejszych. Szczególnie dramatyczny jest obraz 
samego porodu oraz przyczyn i skutków komplikacji okołoporodowych. Dowia‑
dujemy się, iż nie zawsze „położne” docierały na czas do wyznaczonego miejsca, 
a matki nie informowano o śmierci dziecka (niekiedy przez dłuższy czas). Inte‑
resująco przedstawiono również kwestię „mamczarstwa” i piastunek do dzieci, 
a szczególnie trudność w znalezieniu odpowiednich kobiet. Wiele nowych usta‑
leń udało się dokonać w kwestii karmienia dzieci piersią, ich diety po okresie 
niemowlęcym oraz sposobu i wysokości wynagrodzeń dla mamek i opiekunek. 
Należy podkreślić wykorzystanie gazetek (zwłaszcza rękopiśmiennych) do pozy‑
skania informacji o ogłoszeniach narodzin dzieci i sposobach świętowania tego 
faktu. Kwestie te wymagały wnikliwej analizy dokumentów i wyłuskania z nich 
drobnych informacji. 

Rozdział trzeci Matka w relacjach z potomstwem – od dzieciństwa do dorosło-
ści porusza podobnie mało rozpoznane w historiografii kwestie relacji między 
matkami a dziećmi w okresie dzieciństwa, a następnie w wieku dorosłym. Poka‑
zano tu pewną ścieżkę budowania, podtrzymywania, czasem zrywania więzi. 
Szczególnie interesującą dla mnie częścią pracy był podrozdział na temat dbania 
o zdrowie potomstwa, sposobów leczenia chorób, zwłaszcza zakaźnych, a także 
wymiany korespondencji i w ogóle zainteresowania zdrowiem dzieci ze strony 
rodziny. Informacje na ten temat są tylko szczątkowe, jednak mimo to udało się 
A. Laszczak‑Słaby zbudować ciekawy obraz troskliwości i opieki nad potom‑
stwem, także w kontekście poszukiwania dla niego kandydata na żonę lub męża. 
Szczególnie interesująco wybrzmiał problem opieki nad dziećmi niepełnospraw‑
nymi. Jak słusznie zauważyła Autorka, wymaga on jednak osobnego potraktowa‑
nia ze względu na konieczność poprowadzenia poszerzonej kwerendy źródłowej. 
Dobrze jednak, że kwestia ta została tu jednak zauważona. 

W rozdziale czwartym (Schyłek relacji) Autorka skupiła się na ostatnim etapie 
życia matki, jak również wydarzeniach, które prowadziły do rozluźnienia więzi 
matka–dziecko, oraz na śmierci dziecka. Tu poruszono również sytuację matek 
w okresie starości, osamotnionych lub schorowanych. W celu nakreślenia pełnego 
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obrazu, oprócz epistolografii, sięgnięto do utworów literackich, epitafiów i róż‑
nych inskrypcji.

Monografia ukazuje raczej smutny obraz kobiety w epoce nowożytnej, przed 
którą stawiano konkretne zadania. Od szlachcianek, oprócz pełnienia obowiąz‑
ków towarzyskich, reprezentacyjnych przy mężu, oczekiwano wydania na świat 
potomka, oczywiście zdrowego, który przedłużyłby ród i nazwisko. Można zauwa‑
żyć, iż wywierano na nie presję (zwłaszcza w kwestii urodzenia syna), by przed‑
kładały dobro rodziny, męża nad własne. Brak powodzenia na tym polu prowa‑
dził do frustracji. Trudny był sam poród, a nawet przygotowania do niego, w tym 
zapewnienie właściwej „położnej”. Widzimy jednak także, że wiele kobiet otrzymy‑
wało wsparcie – przynamniej emocjonalne – od swoich matek, teściowych, mężów, 
krewnych. Obrazu tego dopełnia opis wychowywania dzieci i zmiany, jaka się 
na tym polu dokonywała, dbania o ich zdrowie, co było szczególnie trudne. Wiele 
dzieci umierało podczas porodu, tuż po narodzeniu lub we wczesnym dzieciństwie. 
Liczne cytaty z listów pozwalają poznać stan psychiczny. Rola matki kończyła się 
wraz z jej śmiercią, choć starano się, by pamięć o niej przetrwała  i została wyra‑
żona choćby w formie epitafium.

 W tym miejscu warto podkreślić, że A. Laszczak‑Słaby ma świadomość, 
iż niektóre kwestie, takie jak: zachowania przemocowe w rodzinie, opieka nad 
niepełnosprawnym potomstwem, kwestie związane z przysposobieniem dzieci 
i opieki nad pasierbami czy w końcu epigrafika związana z matkami i dziećmi, 
zostały w jej monografii tylko zasygnalizowane i wymagają szerszej kwerendy. 
Należy mieć nadzieję, że Autorka w przyszłości podejmie to wyzwanie.

Oprócz merytorycznej wartości monografii należy zwrócić uwagę na biblio‑
grafię. Monografia została bowiem oparta o bardzo solidną i zróżnicowaną pod‑
stawę źródłową w postaci różnego rodzaju egodokumentów, np. epistolografii, 
dzienników, pamiętników, testamentów, rachunków dworskich, a także raptu‑
larzy, sylw, kronik rodzinnych, osobistych notatek, czynionych np. w książecz‑
kach do nabożeństwa. Autorka sięgnęła również do szlacheckich ksiąg rękopi‑
śmiennych, tzw. silva rerum, gazetek (również rękopiśmiennych), mów i kazań 
pogrzebowych. Obok wymienionych źródeł wykorzystano wiele starodruków, 
w tym kalendarzy, receptur, poradników, zielników, ksiąg cudów itp. Skorzystano 
również z edycji źródłowych. Źródła te ze względu na swoje rozproszenie, często 
rękopiśmienny charakter oraz specyfikę języka staropolskiego są niełatwe w eks‑
ploracji, a nieraz interpretacji. A. Laszczak‑Słaby znakomicie jednak poradziła 
sobie z tym zadaniem.

Docenić należy jeszcze rozwiązanie, które Autorka przyjęła, prezentując swoje 
bohaterki. Otóż, ponieważ trudno byłoby zebrać materiał dotyczący wszystkich 
rodów magnackich w badanym okresie, musiała się zdecydować na wybór pewnej 
grupy reprezentacyjnej. Słusznie więc zwróciła swoją uwagę na te rodziny, które 
„odgrywały wiodącą rolę na politycznej i kulturalnej scenie”, a jednocześnie wytwo‑
rzyły i zgromadziły zasób dokumentów pozwalający wniknąć w ich prywatne życie 
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i relacje, zwłaszcza te intymne. Wśród nich znalazły się zatem archiwa 18 rodzin: 
Branickich, Chodkiewiczów, Czartoryskich, Denhoffów, Radziwiłłów, Leszczyń‑
skich, Lubomirskich, Mniszchów, Ogińskich, Potockich, Rzewuskich, Sangusz‑
ków, Sieniawskich, Szczuków, Tarłów, Wielopolskich, Wiśniowieckich i Zamoy‑
skich. W celu pozyskania materiałów A. Laszczak‑Słaby przeprowadziła kwerendy 
w następujących archiwach: 1) polskich: Archiwum Główne Akt Dawnych w War‑
szawie, Biblioteka Narodowwa, Biblioteka Książąt Czartoryskich w Krakowie, 
Archiwum Narodowe w Krakowie (Oddział I), Archiwum Państwowe w Łodzi, 
Archiwum Państwowe w Rzeszowie, Biblioteka Jagiellońska UJ w Krakowie, Biblio‑
teka Kórnicka PAN w Poznaniu, Biblioteka PAN i PAU w Krakowie, Biblioteka 
Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Wrocławiu, Wojewódzka Biblioteka 
Publiczna im. H. Łopacińskiego w Lublinie; 2) zagranicznych: Centralne Pań‑
stwowe Archiwum Historyczne Ukrainy w Kijowie, Biblioteka Litewskiej Akade‑
mii Nauk im. Wróblewskich w Wilnie, Lwowska Naukowa Bibliotea im. W. Stefa‑
nyka NAN Ukrainy, Narodowe Archiwum Historyczne Białorusi w Mińsku, Saskie 
Główne Archiwum Państwowe w Dreźnie. Choć liczba rodów i tak wydaje się 
duża, można było je wzbogacić jeszcze o przykłady pochodzące z XVIII‑wiecznych 
Prus Królewskich, np. Przebendowskich, Grabowskich czy Czapskich. Wówczas 
kwerenda musiałaby być poszerzona o Gdańsk, Toruń. Uwaga ta nie jest jednak 
zarzutem, lecz raczej wynika z przywiązania recenzentki do tego terenu, zwłasz‑
cza do Gdańska.

Ogromne, wręcz przytłaczające wrażenie robi część bibliografii dotycząca opra‑
cowań – jest ich ponad tysiąc. Jest to liczba imponująca, lecz warto zauważyć, 
że nieco „sztucznie” powiększona. Co do przydatności wielu opracowań do bada‑
nego tematu podchodzę dość sceptycznie. Jeśliby bowiem wniknąć w treść przy‑
pisów, to można zobaczyć, iż np. przytaczając biogramy czy objaśniając jakąś 
kwestię pośrednio związaną z tematem, A. Laszczak‑Słaby przywołuje nie tylko 
publikację, w której ową informację znalazła, lecz wszystkie inne, w których dana 
osoba lub kwestia została opisana. Jako przykład można podać choćby przypis 
870, odnoszący się do szkoły położniczej w Siemiatyczach, gdzie odesłano Czytel‑
nika np. do publikacji J. Bergerównej, M.I. Matosiuka, J. Schmidt itd. Autorka nie 
powołuje się na wskazane pozycje powtórnie. Przykładów takich przypisów, gdzie 
podaje się literaturę (właściwie bibliografię) do konkretnej kwestii bez powracania 
do niej w kolejnych przypisach, jest wiele. Kwestia umieszczania jej w bibliografii 
jest zapewne dyskusyjna, jednak nie należy zabiegu tego oceniać definitywnie 
negatywnie, Autorka bowiem wykonała ogromną pracę, wskazując opracowania 
do samodzielnego sięgnięcia. 

Monografia ma ogromną wartość merytoryczną oraz zdecydowanie nowatorski 
charakter. Autorka postawiła wiele pytań badawczych, na które skrupulatnie odpo‑
wiedziała, wprowadzając tym samym do obiegu naukowego wiele faktów dotąd 
nieznanych, nie tylko odnośnie do genealogii poszczególnych rodów szlacheckich, 
ale przede wszystkim takich, które pozwalają na zbudowanie holistycznego i bardzo 
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dokładnego obrazu macierzyństwa w XVII–XVIII w. Podsumowując, prowadze‑
nie badań nad macierzyństwem było zadaniem trudnym i wymagającym wielkiej 
cierpliwości, skrupulatności i wnikliwości. Z jednej strony bowiem A. Laszczak
‑Słaby musiała się zmierzyć z ogromnym rozproszeniem źródeł, z drugiej zaś 
ze sceptycznym charakterem zawartych w nich informacji. W przypadku listów 
nierzadko były to pojedyncze zdania lub zaledwie wzmianki, np. na temat ciąży 
czy zdrowia dzieci. Pogłębiona analiza, nieraz wręcz psychologiczna, pozwoliła 
jednak wydobyć maksimum informacji. Sądzę, iż w przyszłości każdy historyk, 
chcąc badać kwestie związane z macierzyństwem, i to nie tylko w XVIII w., będzie 
musiał sięgnąć do tej monografii jako do pewnego wzoru, gdzie poszukiwać źródeł 
oraz jak je analizować. Ale po książkę z pewnością powinien sięgnąć szerszy krąg 
Czytelników, bo to lektura nader ciekawa i wciągająca.

Iwona Janicka
Uniwersytet Gdański

https://orcid.org/0000‑0002‑7922‑8504

SHG_2025_16_01.indd   404SHG_2025_16_01.indd   404 15.10.2025   14:09:1415.10.2025   14:09:14


